
S praw a z C H i je s t sp raw ą  na 
^gół p rostą . C H ; je s t to m etan , a 
tenże gaz m etan  św ie tn ie  się p a li 
? Posiada bardzo w ie lk ą , w a rto ść  
ka lo ryczną . T ak  m n ie j w ię ce j od 
8.000 de 10.000 k a lo r i i.  I  m etan  
^ a jd u je  się w  ziem i, oczyw iśc ie  

ta k  zaraz tuż  pod je j po
w ie rzchn ią , ale p rzew ażn ie  dosyć 
Stęboko. C hodzi w ię c  ty lk o  o to, 
ze,by ów  m etan  w ydos tać  na 
W ierzch, a potem  n im  opalać pie- 
5* M b  k o t ły ,  czy też poruszać tu r  
Ptny. P roste . N o .ta k , a le to  „p ro 
sto“  je s t też sko m p likow an e .
^  sko m p liko w a n e  przez z w y c z a j
n y  ta k t .  że w ła śn ie  chodzi o to 
W ydobycie.

Widoma nowego szybu na system 
wiercenia „Rotary"

C H ł zasadniczo n ie  m a n ic  prze 
c iw k o  tem u, żeby się w ydos tać  na 
p o w ie rzch n ię  z iem i. C zyn i to  ba r 
dzo chę tn ie , ja ko  że c iśn ien ie , ja 
k ie  na niego tam  k ilk a s e t i  ■'wię
cej m e tró w  pod naszym i s topam i 
dz ia ła , je s t po p ro s tu  d la  b iednego

się pan  u t le n i,  c z y li spa li, i  tym  
sam ym  po łączy  ze św ieżym  po
w ie trz e m . Zgoda..?“  ,

Metan odpow ie dz ia ł. „Zgoda.
i lu d z ie  w o b e c  powyższego p rz y 
s tą p il i w  n ie ja k im  D ębowcu z 
końcem  m a ja  194f- ro ku do

Ta skromna na oko insta lacja  jest właśnie niczym innym jak szybem,
gazowym, „D ębow iec i “ . I  to wszystko? Tak,, to wszystko...

m etanu  n ic  do zn ies ien ia . D la te 
go, też, . gdyby ■ ty lk o  on m óg ł, tp  
by w y d o b y ł na św ie ż * p o w ie 
trze  Z ta k im  św is tem , h u k ie m  i 
hałasem  oraz im p e te m , żeb y  w y 
rz u c ił pod n iebo w szystko , co go 
tam  we. w n ę trz u  z iem i ugn ia ta .

io * m ń w k a  *  m f la n e m
L u d z ie  w ię c  dow iedz iaw szy  się 

o ty m , p o s ta n o w ili m e ta n o w i po
m óc. P o w ie d z ie li m u  ta k :

„P a n ie  m etan , pomożem y panu 
w yd o s ta ć  się na św ieże pow ie trze , 
a le p o w o li i, n a tu ra ln ie , n ie  za 
da rm o. W y jd z ie  pan na w ie rzch  
ta k ą  d ługą , d łu g ą  ru rą , a potem  
p o w ę d ru je  pań in n y m i ru ra m i do  
p ieców , k o tłó w , tu rb in  itp ., gdzie

nam  n ie  p rzypom ina  togo, co 
z w y k liś m y  nazyw ać szybem. Jest 
to  b o w ie m  ty lk o  pew ien zespół 
ru ro w y  i n ic  w ięce j. Jedna ru ra  
w ych o d z i z z iem i, o trz y m u je  _ t. 
zw . g łow icę , potem  się za k rzyw ia , 
dos ta je  po drodze, to  znaczy 
m n ie j w ię c e j o m e tr da le j, pew ną 
k o n s tru k c ję  ko lankow ą , zw aną 
separa to rem  (separu je ten sepa
ra to r ,  c z y li oddzie la od gazu wo
dę), a następn ie  w ła z i znow u pod 
z iem ię  i ju ż  tąm  się ta k  ciągn ie  
do K ra k o w a , do Moście, do S ta
lo w e j W o li, o raz do G lin ik a  M a- 
r ia m p o lsk ie g o . A  n ied ługo  p o łą 
czy się z K rosnem , po w ę d ru je  do 
C horzow a-B a to rego , do D w o ró w  
k o ło  O św ięc im ia , do Łodzi. «  ar-- 
*7,awy i tym  podobnych 
M ię dzy  nerą wychodzącą spod 
z iem i, a w chodzącą pod ziem ię 
je s t ty lk o  ta  różnica, że p ie rw sza  
się nazyw a  szybem, zaś d ruga  ga- 
socią&i om. A le  poza tym  ru ra , Jak 
to ru ra  -— n iczym  spec ja lnym , 
poza sw o ją  ru row a tośc ią , S'.ę nie 
odznacza.

H i a i o r i a  m t ę p n a

Za.riim  je d n a k  szyb gazowy d o j
dzie do tak iego  niepokaźnego i  
skrom nego w yg lą d u , przechodzi 
przez okres, ja k  to poeta p o w ie 
dz ia ł, b u rz y  i naparu . N aprzód

Na tle pięknego, wiosennego nieba, dumnie wznosi sir, w górę w te tn
wiernie?/7 sz*/bu ,.F>ębovń?c TJI

Urządzenia wiertnicze do system-u „Rotary" są bardzo skomplikowane 
i dosyć z wyglądu dziwaczne

u ła tw ie n ia  życ ia  te m u  panu  C H ł.
G dzie  leży ów  n ie ja k i D ębo- 

W1€C?
G dy się jedz ie  na p rz y k ła d  Szo- u d a ro w ym , a lbo o b ro to w ym  (ina 

są z C ieszyna do B ie lska , to  n ie -  czej „R o ta ry “ ) posiada rozm a iti
_ . . ^ 1____ ~ s.MTcnlzDĆ/' IMo r\r-7Vlrłnr1 9.« rrfP

b u d u ją  m u  (t.. zn. szybow i, n ie po 
ecie) w ieżę, k tó ra  za leżn ie  od sy 
s tem u w ie rcen ia , zwanego albo

■tą
wysokość. Na p rz y k ła d  28 m e 
tró w , a lbo  42 m e try  i  t. p. Potem

**v
|rV, doświadczony wiertacz na szybie 

r,o wszystko, pizy spuszczaniu liny
wiertniczego

D ębow iec 111", uw ażn ie  ba 
le ¡koi d re m  w głąb otw ory,

da leko  G oleszowa skręcą się z 
te jże  szosy w  le w o  na drogę,
w p ra w d z ie  bardzo  m a low n iczą , w  te j w ieży  ludz ie  um ieszczają 
ale ju ż  znacznie gorszą od po
p rze d n ie j. Posuw ać się n ią  trzeba 
z u w a g i na reso ry  swego po jazdu, 
dosyć w o ln o , co je d n a k  nie jest 
w ca le  rzeczą p rz y k rą , gdyż przez 
ten  czas m ożna, a w ła ś c iw ie  m e 
ty le  m ożpa, co na leży, p o d z i
w ia ć  na p ra w o  bezczelnie p iękne  
s y lw e tk i C za n to rii, R ó w n icy , B la t 
h e j itd ., zaś na le w o  urocze w  
ty m  sam ym  s topn iu  postacie 
O strego W ie rch u , K ozu b o w e j, 
o raz ’ ró w n ież  itd ., c z y li -nne 
szczyty.

Po k i lk u  k ilo m e tra c h , o w ia 
nych  n ieco ku rze m , lecz p rzew aż
n ie  zapachem  ż y w ic y  i m acie 
rz a n k i, docie ra  się do Dębowca.
I w id z i Się raz  tu , raz  tam  d z iw 
ne k o n s tru k c je  d re w n ia n e , k tó re  
są W łaśnie n iczym  in n y m , ja k  ty l  
ko  p e w n y m i z e w n ę trz n y m i u rz ą 
dzen iam i, S łużącym i do u ła tw ia 
n ia  m e ta n o w i, bardzo  u c iśn io n e 
go życia.

W  D ębow cu  i o ko lic y  (to zna
czy w  n ie ja k ie j O grodzone j i : w  
n ie ja k ic h  K o w a la ch ) je s t ogółem  
trzyna śc ie  ta k ic h  u rządzeń. Z  te 
go trz y  ju ż  u ła tw ia ją  życie  me
ta n o w i, zaś dziesięć dop ie ro  się 
do . tego p rzyg o to w u je . O we trz y  
u rządzen ia , to  szyby: D ębow iec I,
D ębow iec I I  i  S ino radz  I .

J a k  ta k i szyb w yg ląda?  W ła 
śc iw ie  dosyć śm iesznie... Bo p ro 
szę sobie w yo b ra z ić , żeza rów no , en Co to  jest?  Jest, to  w nę trze  w ie ży  m ie rn ic z e j 
face  ja k  j z p ro f i lu  w , n iczy n r  on

różne u rządzen ia , s k o m p lik o w a 
ne, a bardzo  dz iw n e  d la  n ie fa 
chow ca, no i za b ie ra ją  się do W ier 
cenią d z iu r  w  b rzuchu  poczc iw e j 
sko ru p ie  z iem sk ie j.

P rz y  ty p ie  u d a ro w y m  g łó w n ą  
ro lę  o d g ry w a ją  św id e t i ły żka . ( 
Jeś li chodzi o św id e r, to m n ie j 
w ięce j każdy może sobie w v o b ra -  
zić. ja k  coś tak iego  w yg lą d a . N ie 
jest. oh w p ra w d z ie  podobny do 
ko rko c ią g a . ale to n ic  n ie  szkodz ie  
Zawsze to jes t serdeczny k a w a ł 
s ta li, k tó ry  ro b : w  z iem i d z iu rę  i 
tą  d z iu ra  coraz g łę b ie j się za 
puszcza.

N a to m ia s t łyżka  w  n iczym  ju ż  
n ie  p rzyp o m in a  naszej ' t y t k i .  Jest 
to  ho.w\ej®-..po.lężna ru ra  ...ze spe
c ja ln ą  k la p ą  na je d n ym  końcu . 
To co ś w id e r taro w e w n ę trzu  
z iem i u ro b i, to znaczy na tłucze  
iłu , łu p k u , p iaskow ca  ;tp . to  za
b ie ra  ły żka . Ś w id e r się w yciąga  
z o tw o ru , a do tego o tw o ru  w pusz 
cza się łyżkę- Przez k la p ę  do
s ta ją  się do ru r y  te iły ,  łu p k i,  czy 
ja k  im  tam  — w yg lą d a ją ce  zresz
tą po obróbce przez św id e r ja k  
ew ycza jne  b io to— i ły ż k a  to b ło tko  
w yc ią g a  n,a pow ie rzchn ię . B ło tk o  
się w y le w a , łyżkę  o d s taw ia  na 
bok, a św id e r znow u 'w je żd ża  do 
d z iu ry  i ta m  tłucze  w nę trzn o śc i 
z iem i przez godzinkę, d w ie  lu b  
w ię ce j, d opók i n ie  na tłucze  ty le , 
aby ły ż k a  m og ła  to b ło tk o  za 
b rać. A  ja k  d z iu ra  się p rzed łuża, 
to  ją  się um acn ia  przez w puszcza 
n ie  do n ie j ru r y  i p rzyk rę ce n ie  
„ ta k o w e j“  do pop rzedn ie j.

T a k  to w szys tko  t rw a  aż do 
c h w ili,  k ie d y  do jdz ie  się do m e
ta n u . W ówczas m etan  m ó w i: 
„U w a g a ! Jadę do g ó ry !“  T rzeba 
w te d y  rzeczyw iśc ie  bardzo u w a 
żać, żeby C H i nie w yd o s ta ł się 
na w ie rzch  ze zb y t w ie lk im  im 
pet i ,  boby w szystko  ro z w a lif j 
łączn ie  z ca łą w ieżą, św id re m  i 
łyżką . P rzedtem  w ię c  ju ż  b u d u je  
m u  się na p o w ie rzch n i ta k ie  u - 
rządzenie  ru ro w e  i w ypuszcza się

uciśn ionego wectaka (c iśn ien ie  to 
na g ło w ic y  u rządzen ia  ru ro w e g o  
w yn o s i na p rz y k ła d  na  D ęb o w cu  
I  trz y  dz ieci a tm osfe r) w  z w o ln io -

Centralne ogrzewanie „prosto z zie
m i“  w świetlicy kopalniane1, 

w Dębowcu

n ym  tem pie , a le  za to  sta le. K o n 
s tru k c ję  zaś n a w ie rz c h n io w ą  się
rozb ie ra .

A tera* „Kolary“
System  o b ro to w y , c z y li system  

„R o ta ry “  je s t zu pe łn ie  in n y  i  po 
lega na w ie rc e n iu  po p ie rw sze  
n ie  p rz y  pom ocy l in y ,  lecz  s ta 
lo w y c h  ’ sztab, łączonych  ze sobą, 
po d ru g ie  na u ż y w a n iu  p łu c z k i 
pod w y s o k im  c iśn ie n ie m  (p łucz
ka  je s t to  po p ro s tu  w oda  z do
m ieszką cząstek m in e ra ln y c h ), po 
trzec ie  na o b ra ca n iu  ś w id ra , a po 
czw arte , p ią te  i dz ies ią te  na  jes»-

(D okończenie  na  s tr. 2)

Przegotowanie row u na nowy rurociąg pn$o*0V 
Tot. Ci. p »tk*, „ęrieąnlfe
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Fole ultrakrótkie rozwiążą tłok w eterze
W ostatnich, już powojennych 

iatacn, wyłoniła sic na odcinku 
budowy radiostacji nowa sprawa 

zagadnienie nadajników, pra
cujących na falach ultrakrótkich 
z t. zw. modulacją częstotliwości.

Jak wiadomo, radiofonia w 
swoim pierwszym okresie roswo- 
fu (praktycznie od rok« 1920- 
1930) korzystała początkowo prze
ważnie z fel średnich od 200—600 
m, a następnie z fal długich od 
100—2600. Do odbioru tych fal
używano radioaparatów dwuza
kresowych, w których początko
wo cewki były zwykle wymienne, 
potem zaś stosowano mcchanicz 
ne przełączanie cewek.

Coraz większa ilość stacji, pra
cujących na falach średnich i 
wielki koszt budowy stacji na 
falach długich spowodował po 
kilku latach, że radiotechnika 
musiała szukać rozwiązania tego 
zagadnienia. Znaleziono je w 
postaci, t. zw. fal krótkich (od 
12—60 m), które w przeciwień
stwie do fal średnich i długich

mosierycznym, mają duży zasięg 
przy niewielkiej mocv stacji, ale 
zato mają wielką wadę w postaci 
t. zw. fadingów, czyli zanikania
a<odałv '• .  • 9 r?*y §?" sła całkowity przewrót w tej dzie wać do rozwiązania tego proble-Siaaaiy JUZ 6 zakresy: dla fai dłU ri,-;«:/, * właano«* 'do- mu. htórvm n ln a h  «te ranm».zakresy:__
gich, średnich i krótkich.

Sprawa urzydziałn fal
Postępujący szyteko rozwój ra

diofonii światowej i  budowa co-' 
ras to nowych stacji nadawczych 
spowodowały konieczność między 
narodowego uregulowania przy
działu fal dla każdego państwa. 
Chodziło o tq) aby poszczególne 
stacje radiofoniczne nie uzurpo-' 
wały sobie — wedle swego w i
dzimisię — fal, na których pra
cują już inne stacje, stwarzało to 
bowiem chaos w eterze i powodo
wało interferencję, to jest wza
jemne przeszkadzanie sobie tych 
stacji. W konsekwencji poszkodo
wany był radiosłuchacz, który 
nie był w stanie nawet dobrym 
aparatem odebrać czysto audycji.

mniej podlegają zakłóceniom at- Istniejąca do wybuchu wojny

międzynarod. org. radiowa spra- ne i  wymaga szybkiego j  k&tego- 
wę tę uregulowała. , rycznego załatwienia.

Wojna i  w czasie swego trw a -1 Na szczęście radiotechnika już 
nia, i  w  skutkach, swoich przynio- dawniej zaczęła się przy gotowy-

dzinie. Wiemy z własnego do- mu. którym okazały się wspom- 
świadczenia, że radio było w “ koe już na Wstępie nadajniki, 
okresie wojny jednym z g łów -, Pracujące na falach ultrakrót- 
nych czynników oddziaływania ] kich, g modulacją częstotliwości.
na Wroga i to nie tylko na jego ! dotychczasowa praktyka wyka 
siłę militarną, ale i na psychikę; zała - następujące ich zalety: od-
całej ludności cywilnej. Tak zwa- j biór tych stacji jest absolutnie , kilkadziesiąt radiostacji nadaw- 
na „wojna nerwów“ była rwali- I czysty, czyli że nie podlegają one-1 czych na tych falach, a przemysł

w  jakieś dodatkowe przystawki 
do odbioru fal ultrakrótkich. No
we radioaparaty będą już prawdo 
podobnie zaopatrywane w ten 
dodatkowy zakres fal.

W każdym razie olbrzymie plu
sy, jakie dają fale ultrakrótkie 
wymagają już teraz od poszcze
gólnych radiofonii ustosunkowa
nia się do tego zagadnienia. W 
Stanach Zjednoczonych pracuje

Marzenia łączą się do pewnego 
stopnia z normalnym przebie
giem snu — oświadcza na łamach 
„Newsweek“ dr Naraszima Pai. 
U lunatyka jednak przekraczają 
one zwykłą granicę i wprowadza
ją go w stan półsnu, który umoż
liw ią mu dokonywanie najroz
maitszych czynów, przy pełnym 
władaniu wszystkimi częściami 
ciała. Ponieważ jednak działanie 
wyższych ośrodków mózgowych 
jest przejściowo ograniczone, lu
natyk nazajutrz nie pamięta tego, 
co robił.

Wszyscy lekarze zgadzają się z 
tym, iż sumienne ustalenie dia
gnozy różnych odmian lunatyzmu 
jest niezbędne zarówno dla lecze
nia choroby, jak i określenia stop 
nia odpowiedzialności za zbrod
nie, popełnione — jak to się ma
wia ■— „we śnie". Aczkolwiek roz 
wiązanie palącego tego zagadnie
nia jest sprawą bardzo ważną, fa
chowe czasopisma lekarskie na 
ogół mało poświęcają mu uwagi.

„British Journal of Mentai 
Science“ ogłosił ostatnio pierwsze 
zasadnicze dane o lunatyzmie. Au
tor pracy opierał się na wynikach 
badań, przeprowadzonych na 111 
pacjentach, mężczyznach, utrzy
mujących, że cierpią na tę cho
robę.

WPŁYW ZABURZEŃ 
PSYCHICZNYCH

W większości wypadków nie 
można było chorych tych okre
ślić jako „lunatyków“ . Cierpieli 
oni raczej na rodzaj niezupełne
go snu, który nie łączył się z utra
tą świadomości. Przyczyną obja
wów lunatyzmu były często zabu
rzenia psychiczne. Większość pa
cjentów przyznała, iż już w dzie
ciństwie miała skłonność do noc* 
nych wędrówek.

W przypadkach ostrych i chro
nicznych stanów lęku, lanatyzm 
przejawia się zazwyczaj jako re
akcja na przeżycia duchowe. U 
żołnierzy, którzy załamali Się ner
wowo, występowały często cha
rakterystyczne objawy ostrego 
lunatyzmu, wywołanego przez 
strach. Ludzie ci zrywali się z łó
żek, chwytali za urojoną broń i 
ruszali do ataku na . niewidzial
nego wroga. .Nazajutrz skarżyli 
się wszyscy fta bezsenność i na 
to, że dręczyły ich ciężkie sny ó 
'gwałtownych waikach, żaden z 
nich jednak nie pamiętał tego, co 
robił w nocy. Gdy mijał wstrząs, 
wywołany przeżyciami wojenny
mi, zanikał u nich i lunatyzm.

LUNATYCY CZUJĄ I SŁYSZĄ
Leczenie lunatyzmu, wywoła

nego stanami chronicznego lęku, 
nie jest łatwe. U wrażliwej, nie
dojrzałej młodzieży przyczyną tej 
choroby mogą być również nie 
uregulowane problemy szkolne, 
rodzinne i  finansowe.

Wędrówki lunatyków nie mają 
skreślonego celu. Nie usiłują oni 
przedsięwziąć czegoś ściśle okre
ślonego. Pacjenci mają oczy ot
warte, źrenice lekko rozszerzone 
i bardzo wrażliwe na światło. Re
agują na ukłucie igłą. Słuch ich 
nie ulega osłabieniu. Trudno jest 
jednak * nimi rozmawiać, prze
ważnie bowiem nie chcą odpo
wiadać na pytania. Nie stawiając 
oporu, pozwalają zaprowadzić się 
<ie łóżka

Ataki lunatyzmu są zazwyczaj 
poprzedzane przez koszmarne, 
dręczące sny, lub jedną czy dwie 
bezsenne noce. Najlepszym le
karstwem jest tu usunięcie przy
czyn lęku. Nawet trzytygodniowa 
kuracja, .polegająca na stosowa
niu silnych środków uspokajają
cych, może położyć kres nocnym 
wędrówkom.

ZBAWIENNE DZIAŁANIE 
HIPNOZY

Przy lunatyzmie, lub w  wy
padkach dysocjacji histerycznej, 
często wyzwalają się we śnie pra
gnienia, tłumione na jawie. W ta
kich wypadkach człowiek np. po
bożny złorzeczy religii, a lojalny 
obywatel przekształca się w wy
wrotowca i podżegacza politycz
nego.

Lunatyk w swojej wędrówce 
omija wszystkie przeszkody. Nie
zmiernie rzadko się zdarza, by 
się z czymś zderzył, albo czymś 
się zranił. Nie pomagają tu już 
środki uspokajające, lecz hipno
za, stosowana zarówno w celu 
wykrycia przyczyny choroby, jak 
i właściwego leczenia, bardzo 
często daje doskonałe wyniki.

Objawy lunatyzmu mogą też 
następować wkrótce po atakach 
padaczki lub przy skłonościach 
do tej ostatniej, choćby nie wy
stępowała ona aźnie, gdyż u 
takich chorych us.aje działalność 
wyższych ośrodków mózgowych. 
Niezależnie od woli centra ner
wowe mogą przy tym działać w 
dalszym ciągu, toteż chory może 
np. poruszać się automatycznie, 
dopóki ktoś mu w tym nie prze
szkodzi.

ZBRODNIE, POPEŁNIANE 
W NIEŚWIADOMOŚCI

Epileptycy, popełniający czyny 
kryminalne w okresie choroby, 
zdanifem autora, nie mogą być za 
nie pociągani do odpowiedzialno
ści karnej. Każde zakażenie móz
gu (np. zapalenie opon mózgo
wych) może przyczynić się do 
zmniejszenia kontroli snu. U osób 
zapadających na takie choroby, 
ustaje działanie wyższych ośrod
ków mózgowych — zanika pa
mięć, zdolność rozróżniania i wy
dawania osądów. Przemijające tc 
objawy mogą występować zarów
no u pacjentów czuwających, jak 
i śpiących. W takich razach, jak 
mniema autor, należało by sto- 
suwać zasadę zmniejszonej odpo
wiedzialności

Dla zbrodni jednak, popełnio
nych w stanie tzw. symulowanej 
histerii (choroba Lady Mack- 
beth) nie ma żadnych okoliczno
ści łagodzących. Ten rodzaj luna- 
tyzma, charakterystyczny dla lu
dzi dojrzałych, skłania Ich do po
dejmowania skomplikowanych 
nieraz działań, zmierzających do 
określonego celu, który bez usta
lonego uprzednio planu 1 przy 
utracie świadomości nie mógłby 
być w  żaden sposób osiągnięty. 
Psychiatra musi w takich wypad
kach orzec, czy chory działał z 
pełną świadomością.

Do przyczyn, mogących 'wywo
łać ten rodzaj lunatyzmu, należą 
m. in. zboczenia erotyczne j  nie
wierność małże'* "’“-i. Leczenie ta
kich wypadków jest ogromnie 
trudne (®m)

zowama głównie aa pomocą radia. 
Dlatego też liczne radiostacje w 
państwach ze sobą walczących 
nadawały audycje na falach, uży 
wanych przez radiostacje wroga, 
albo też za pomocą specjalnego 
urządzenia przekształcającego, 
pracującego na tej fali, uniemoż
liw iały obywatelom togo państwa 
słuchania swoich- stacji. Poza tym 
w okresie wojennym i powojen
nym powstały liczne nowe radio
stacje, które wybierały .sobie naj
wygodniejsze im fale, gdyż jest 
rzeczą oczywistą, że organizacje 
międzynarodowa w tym czasie 
działać nie mogła.

■Wszelkie próby załatwiani© 
sprawy podziału fal na drodze 
międzynarodowej, natrafiły po 
wojnie na nieprzezwyciężojie trud 
nośni, ze względu na nieprzejed
nane stanowisko mocarstw za
chodnich, które chciałyby uzurpo
wać sobte większość fal.’

Zaf eczoaa Zagoić
Wytworzyła się więc tato» sy

tuacja, że w Europie czynnych 
jest dziś około 440 radiostacji na
dawczych, dla których dyspozycji 
istnieje tylko 120 fal, czyli — jak 
łatwo sobie obliczyć — na jedną 
długość fa li przypadają prawie 
cztery stacje. Jaki jest tego wy
nik, to radiosłuchacze odczuwają 
dobrze na swoich aparatach. W 
pewnych godzinach wieczornych 
trudno jest po prostu zestroić apa 
ibpoefs śjOTMioJłhrfBf bu .ojsjCzo psa 
Położenie jest, prawie katastrofal-

zatourzeniom atmosferycznym (bu | coraz bardziej .nastawia się na 
rze, wyładowania elektryczne, lo- ; budowę uniwersalnych odbiomi- 
katoe przeszkody wynikające z ! ków, mogących odbierać również 
iskrzenia motorów elektrycznych I fale ultrakrótkie, 
itp.). Dalej na tych falach nie wy- ! Zagadnienie to otwiera nowe
stępuje zjawisko zaników. Wrcs> 
cie oddają one w całej pełni bar
wę i soczystość odbieranych to
nów, co jest szczególnie ważne 
przy muzyce, dając radiosłucha
czowi złudzenie tonów, płynących 
bezpośrednio z ■ instrumentów.” A 
wreszcie ostatnia, może najważ
niejsza zaleta: oto w zakresie 
długości fal od kilku centyme
trów do 10 m. jest miejsce na 
rozmieszczenie omal nieograni
czonej liczby radiostacja nadaw
czych, z których każda, pracując 
na swojej długości fali, me będzie 
przeszkadzała drugiej, co W kon
sekwencji wykluczy interferen
cję.

perspektywy i  przed radioto®^ 
polską. Polskie Radio i  pod ‘5* 
względem nie chce pozostać 
tyle. W roku bieżącym ma 
zakupiona za granicą 10-kila'* 
towa radiostacja ultrakrótkofo*- 
wa, której zasięg będzie 
około 100 km. Druga taka staw» 
będzie wykonana w kraju. piLe 
dzi o to, aby to nowe za-gadmeu 
na polu radiofonii dokładnie 
dać na miejscu i nadać mu 
runek odpowiedni dla nas®, 
warunków. Może więc w  n}e\Z. 
gim czasie będziemy mogli ^  
sto, wyraźnie i bez przeszkódj^' 
bierać każdą dowolnie 
audycję, (jb)

Są i mińmy
Jednak zwykle tam, gdzie są 

plusy, muszą być i  minusy. Pier
wszym minusem jest tu znacznie 
mniejszy zasięg tych radiostacji, 
ograniczający się w obecnej chwi 
li do zasięgu widoczności optycz
nej, tj. do kilkudziesięciu' k ilo
metrów. Drugą cechą ujemną, to 
konieczność posiadania specjal
nych radioaparatów do odbioru 
tych fal.

Przypuszczać jednak należy, że 
dalsze badani» na terdredae do
prowadzą do rozszerzenia zasię
gu tych stacji, & stare odbiorniki 
niewątpliwie dadzą się zaopatrzyć

fa k  pow sta ł ro w er ?
Rower jest tanim, wygodnym i  dostępnym dla najszer

szych mas ludności środkiem komunikacyjnym. Przyzwyczai
liśmy się do niego tak bardzo, iż wydaje się nam czasami, 
że musiał być od najdawniejszych czasów. Mniemanie takie 
jest nawet częściowo usprawiedliwione. Na słynnym obeliski 
Z Luksoru, znajdującym się na Placu Zgody w  Paryżu, wśród 
pokrywających go płaskorzeźb można odnaleźć wizerunek 
człowieka na drewnianym koniu, umocowanym na desce
0 dwóch kołach. Oto czcigodny prototyp roweru!

Praojcem dzisiejszego roweru był „celeryjer“ , który poja
w ił sie w roku 1680. Poruszany był w ten sposób, że trzeba 
się było odbijać nogami od ziemi, to z jednej, to z drugiej 
strony. W roku 1789 pewien pomysłowy rzemieślnik udosko
nalił prymitywny mechanizm celeryfera. Umieścił on koła 
iv ten sposób, że były zwrotne, można je było kierować 
tu lewo i w prawo. Celeryjer został ozdobiony głową lwa
1 otrzymał nazwę „drakona“  lub velocijeru.

Niejaki Piotr Michaux, syn ubogiego ślusarza, przygląda
jąc się pracy ojca, który mozolił się nad reperacją velocijeru 
jednego z klientów, zadał sobie pytanie — w jaki, bardziej 
wygodny sposób możnaby poruszać tą maszynę? I  olśniony 
wspaniałą myślą młody Michaux narysował kawałkiem wę
gla na ścianie pierwszy schemat velocypedu, poruszanego 
przy pomocy pedałów.

Zachwycony pomysłem syna ślusarz zastosował w prak
tyce jego projekt. Tak powstał bicykl, który w ciągu nieca
łych 100 lat przeistoczył się iv rower w obecnej jego postaci

(i. s.)

Planeta odkryta obliczeniem
Odkrycie planety Neptuna na

leży bezsprzecznie do najwspanial 
szych osiągnięć umysłu ludzkiego. 
Jest to prawdziwym triumfem w 
te j gałęzi astronomii, która zaj
muje się badaniem ruchów ciał 
niebieskich, mianowicie mechani
k i niebą. Planeta ta została bo
wiem najpierw niejako „wyczuta" 
matematycznie, a potem dopięto 
dostrzeżona przez lunety.

W r. 1781 sławny astronom an
gielski, W. Herschel, odkrywa na 
niebie planetę Urana. Sporządzo
no też niebawem tablicę jego ru 
chu. W myśl prawa Newtona 
wszystkie planety — a więc i 
Uran — zakreślałyby dokoła 
Słońca geometrycznie doskonałe 
elipsy — gdyby nie istniało dodat 
kowe wzajemne przyciąganie pla
net. Dzięki temu działaniu zbacza
ją one nieco ze swoich doskona
łych orbit. Odchylenia te czyli 
tzw. perturbacje mogą być obii-

czone i uwzględnione w tablicach 
ruchów planetarnych.
WPŁYWY NIEZNANEGO CIAŁA

Francuski uczony Bouvard, któ
ry sporządził dokładne tablice n i
ebu Urana, przekonał się po dłuż
szej obserivacji tej planety, że ist
nieją pewne rozbieżności między 
tablicami a obserwowanymi ru
chami, z biegiem czasu coraz 
większe — mimo że astronom u- 
względnił perturbacyjne działa
nie znanych podówczas planet, w 
szczególności zaś Jowisza i  Satur
na. Uczony nie mógł wykryć przy
czyny tych odchyleń, zaznaczył 
tylko, że planeta Uran znajduje 
się pod wpływem działania jakie
goś ciała niebieskiego „obcego i 
niedostrzegalnego".

Zagadka stawała się palącą, 
zajmując umysły najwybitniej
szych astronomów. Myśl, że przy
czyny tej niezgody rachunków z 
obserwacjami należy poszukiwać

W podbeskidzkim ośrodku gazowym
(Dokończenie ze str. 1)

cze wielu innych bardzo ważnych 
rzeczach, na których znają się 
tylko wiertacze i inni hafciarze, 
W każdym razie system „Rotory“ 
jest wielokrotnie szybszy i eko
nomiczniej szy,

W Dębowcu, Kowalach i Ogro
dzonej wierci się tak i tkk, za
leżnie od posiadanego sprzętu. 
Wierci się dzielnie i z zapałem 
oraz ma się nadzieję, że dowierci 
się nie tylko do CHi lecz również’ 
i do ropy naftowej. Są bowiem 
znaki na ziemi l na niebie, że owa 
ropa w tamtych okolicach rów
nież się znajduje.

Rzecz prosta, że metan dębo
wiecko sinoradzki jest w pier
wszym rzędzie wykorzystywany 
na miejscu. A więc naprzód ĆBU 
po wydostaniu się z Dębowca I, 
DęłKdjrca H i Sinoradza X, poma
ga pRy wierceniu innych szybów, 
aby ułatwić życie dalszym swym 
złożom. Następnie, opala wszyst
kie budynki kopalniane, gotuje 
jedzenie w  stołówce, płonie w 
kuźniach i  warsztatach mecha
nicznych, oraz gazyfileuje (tak to 
się nazywa) sam Dębowiec. Do 
tej pory zgazyfikował już'opało
wa i kuchennie dziesięć gospo
darstw i  jeden majątek państwo
wy.

Jest to naturalnie tylko drobna
cząstka garn, Wtóre produkują 
trzy szyby. Reszta w idruje w 
świat. Jak dotychczas, to znaczy

do 1 maja 1948, wywodrowało w 
świat 10 milionów i 500 tysięcy 
metrów sześciennych metanu. 
Cyferka, jak każdy przyzna, do
syć pokaźna.

S p r a n a
„ g o t u j  m i aa«!«»**

No i tak ta sprawa z podbe
skidzkim CHt wygląda. Wygląda, 
•jak widzimy, dobrze i będzie wy
glądała coraz lepiej, tak że może 
już niedługo we wszystkich na
szych miastach można • będzie 
zmienić słynne hasło: „Gotuj na 
gazie!“ /na: „Gotuj na.gazie pod
beskidzkim! Bardzo wydajnym 
i prawie że darmowym!“ 

Zwłaszcza, że w każdym szybie 
wykorzystuje się tylko 20 procent 
t. ;-.w. „przepływu na wolnym 
wypływie“ , (tak to się nazywą) 
który to przepływ na wolnym 
wypływie wynosi 100 metrów «ze 
ściennych na minutę,

Wszystko to, co dotyczy meta
nu podbeskidżkiego jest bardzo 
imponujące. I  tak — że człowiek 
właściwie zaczyna mieć pretensje, 
do niedalekiej Czantorii, dlaczego 
temu się też nie dziwuje. Poza 
tym ma również pretensje, dla
czego dzikie kaczki, gnieżdżące 
się masami na rozległych dębo
wieckich stawach, nie rozmawia
ją ze sobą o CH«

A może jednak rozmawiają..? 
Kto te tom wie,..

Bolesław Surówka

we wpływie perturbacyjnym nie
znanej planety, okrążającej Słońce 
poza orbitą Urana, nie była obcą 
ówczesnym astronomom. Jednauże 
pierwszy, 'który wyraźnie ją po
wiedział, był Bessel.

W r. 1843 J. Adams, student 
astronomii w Cambridge, podjął 
myśl Bessela i  celem odszukania 
nowej planety zabrał się do kry
tycznego opracowania owych nie
zgodności w ruchach Urana. Już 
w dwa lata potem, w r. 1845, za- 
komunlkował on Challisowi, astro 
nomowi w Greenwich, wyniki 
swej pracy, podając elementy no
wej nieznanej planety oraz do
kładną je j pozycję na niebie. Po
szukiwania planety podjęte przez 
Challisa przy pomocy lunet, nie 
były zbyt szczęśliwie prowadzone 
i  nie dały rezultatu. Planetę 
wprawdzie obserwowano, ale je j 
nie rozpoznano.

Lepiej powiodło się młodemu 
jeszcze podówczas, lecz już zna
nemu ze swego talentu naukowe
go astronomowi U. Leverrierowi, 
któremu dyrektor Obserwatorium 
Paryskiego A.rago polecił konty
nuować badania w myśl wskazań 
Bess ela.

Po długich i trudnych bada
niach i  obliczeniach w ykrył i  po
prawił Leuerrier pewne niedo
kładności tablic Bouuarda, — do
szedł jednak do przekonania, że 
istniejące odchylenia Urana nie 
mogą być objaśnione działaniem 
grawitacyjnym wszystkich zna
nych planet. Lererrier przyjmuje 
więc, podobnie jak Bessel, i i  przy 
czyna tych odchyleń łatwi ¡cięć 
w zakłócającym działaniu niezna
nej pozauranowej planety i  stara 
się wykryć elementy je j orbity 
czyli drogi obiegu.

ROZWIĄZANIE ZAGADKI
Jakkolwiek zadanie było bar

dzo skomplikowane i  trudne, Le- 
verrier podjął się rozwiązać po
stawione zagadnienie. Rozwiązu
je 18 równań z 8 niewiadomymi 
i  w rezultacie otrzymuje szereg 
danych dla niektórych elementów 
nieznanej planety dla września 
181S r. Jest tak pewien swych ob
liczeń, że pisze do astronoma Gal
ica w Obserwatorium Berlińskim  
(gdyż tam znajdowały się dopiero 
co wykończone dokładne mapy 
nieba gwiaździstego), podając mu 
pozycję nowej planety pomiędzy 
gwiazdami i  prosząc o je j odszu- 
kanie

W dniu 82 września 1846 r. Gal
ie otrzymuje Ust od Leuerriera.
Ponieważ pógoda sprzyja obser
wacjom., kieruje lunetę na odpo
wiedni obszar nieba, porównuje

obecne tam gwiazdy z mapą 
duje tam pewną gwiazdę 8 
kości, nie oznaczoną na mofK 
Do następnego wieczoru gwi<& 
ka ta przesunęła się znacznie P.e 
między innymi gwiazdami, 
było więc wątpliwości, że była. - 
planeta, o której pisał Levert* ^
tym bardziej, że przy użyciu
niejszego powiększenia można W

tarć**’ło dostrzec je j okrągłą 
czego nie dają gwiazdy. „

XV ten sposób sprawdziły s -
Ikrył ° j

tę planetę droga obliczeń, odkf»
L n0 <

obliczenia Lewerrtera. O dkryj

ją — jak mówiono — „na 
swego pióra". Odkrycie to "-L  
jednym ze wspaniałych t r iu m f  
mechaniki niebios, która 
metodami znajdowała niewio?łU 
ne świat;/. •

PO NEPTUNIE — PLUTO$ 
Nowego członka systemu 

tarnego nazwano Neptunem- * 
neta ta okrąża Słońce w a
óci 30 razy większej niż śreu 
odległość Ziemi od Słońca. P° g, 
waż Adams milczał o swVc'1 jg, 
ciągnięciach w tej, samej 
przeto Herschel ogłosił, se Pgy  
blem planety Neptuna zostm $ 
wiązany w Anglii. Potwiera* j, 
tych wiadomości przez 
astronomów poruszyło opin*$ 
bliczną. Rozpętała się istna (> 
o pierwszeństwo w odkryciu, h/D, 
niecenie jednak szybko rt>.^and0' 
przeważyła opinia, że obaj

Odkrycie Neptuna nie
wie zasługują na równe uzP^p‘ 

Odkrycie Neptuna nie 
maczyło jednak w sposób 
zadowalający perturbacji 
chach tej planety, ponadt^ 
zauważono także w ru c h a c ie  
mego Neptuna pewne nie 
się wytłumaczyć drobne za,stnie'  
nia, które wskazywały aa e.ptu' 
nie jakiejś nieznanej „P°faie p°' 
nowej" planety. D tugo le tm ^,j- 
szukiwania nie dawały V yje- 
nych wyników, aż wwesz ' eya
dług obliczeń Percivala .
w r. 1930 vAr Flags t f  W «  
łZjedn. ■ Póln. Ameryki) "¡an« ' 
drogą fotograficzną n o w a ¡jt®' 
tę. Nazwano ją Plutonem■; ^  po.' 
nowią równocześnie i’ “ “ ’ 
zwitka Percivala L °vel ~. '0k«®8!

Pluton okrąża Słońce u>? s{r f ;  
3SI lat, a odległość ju ił° jrec' 
ca jest 40 razy większa 
nia odległość Ziemi od S metf* 

Szereg planet układu „rai1’ 
nego nie kończy się * * * * *  
dopodobnie na Plutonte, 
oparte na dość ważkich bV 
tach, iż poza Plutonem ™ ty #  
jeszcze inne n ieznane P
szego układu słoneczneg ■ ¡g]ti 

L Wyć’ -11
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Każda rzecz ma swa metryką i  »  «

Ile razy zatopisz zęby w soczy- 
««d gruszce, pomyślisz, może na- 
wet podświadomie, o je j wspania
łymi smaku, ale na pewno nie bę
dziesz zastanawiać się nad po
chodzeniem gruszki. Paląc papie- 

z satysfakcją palacza stwier 
“ toć będziesz gatunek tytoniu, a 
mie historię „tabaki“ , no, bo osta
tecznie, po co ej to wszystko! Do 
szczęścia w  tym wypadku wystar 
ery rozkosz podniebienia.
.M y jednak chcielibyśmy podać 

ci trochę wiadomości, byś przy
tomne połączy! z pożytecznym i 
Wiedział skąd i  kiedy . •.

Zacznijmy od tego co najchęt- 
ai«.i zdaje się wszyscy pijemy — 
°d kawy!

KAWA została sprowadzona z 
kowaniu. Pierwsze wzmianki o 
■kawie podali w  X  wieku pisarze 
arabscy. W roku 1615. przywieźli

. Weneej&nie do Włoch. W Pa
ryżu pierwszą kawiarnię otwarto 
W noku 1672, we Wiedniu zaś w

r. 1683 (w łaścicielem  b y ł Polak 
Kuleaycki!).

F IG I sprowadzono do Grecji z 
Azji i  A fryk i. Cesarz Julian (Od- 
saczepieniec), będąc wielkorządcą 
Galii, rozpowszechn i! je we Prań 
cji. Pliniusz wspomina, że „Rzy
mianie znali sposób przyspiesza
nia dojrzałości togo owocu“ . Po
legał on na wcześniejszym prze
kłuwaniu owocu figowego i  wy
ciąganiu z niego tzw. mleczu-su
rowicy. Pomocnym byl w  tym 
względzie specjalnie, bliżej nie
znany rodzaj much.

JABŁKA pochodzą z Syrii» E- 
giptu i  Numidii (w starożytności 
królestw© w  Afryce Półn.), skąd 
przedostały się do Grecji. Pierw
sze odmiany tych drzew przy
widzi do Rzymu SyScstoe Papinia- 
nus.

GRUSZKI dostały' się _ do Euro
py z Aleksandrii, Numidii i  Sy
rii. Tzw. „pergamotki“ (w tutce-

Rozrywki umysłowe
5S Konkurs Rozrywkowy 

i Autorski
Warunki K onku rsu  podaliśm y w  

jw 14 „Świat i  Zycie“ z dnia U- 4.
1948 i \

K R Z Y Ż Ó W K A  SZK IE LE TO W A  
t  “  p k t  S (u ł. A . G rzyb)

«

4M

P rzy  rozw iązan iu  k rz y ż ó w k i szkie
le to w a ł na leży oprócz odnalezienia 
W yrazów w ed ług  podanych znaczę?, 
od tw o rzyć  rów n ież  położenie czar
nych  pó l. R ysunek je s t ściśle syrne- 
ł& R zn y  (wzglądem  obu osi i  środka 
¿ jjae trli), w lec  po us ta len iu  m iejsca 

czarnego od razu można w ry -  
J®»aó trz y  jego sym etryczne odpo- 
t  if id n ik i. (Za w y ją tk ie m  rzędów  4?od- 
K0\VyCll)

k rzyżów kach  tego ty p u  n ie  uży- 
się w  ogóle d w u lite ro w ych  słów. 

„ Poziomo: i .  K ap łan  p rzy  w o jsku . 
P 'S to lica  Jugos ław ii. 8. N a rty . 11. Za- 
“ ńek osobowy w  4 p rzyp . 13. Drzewo 
S iP ilkowe (z przyp.)." 1-6. W olina w śród 
¡L0 r- 19. W y n ik  wyroku, sądowego.
! “ • K oc ia , w tó rn ik . 32. M ityczn y  lo t:  
7lk - 23. R epub lika  tir zachodn. części 
A m e ryk i Pici. 25. W yborow e tow a ń fy - 
SfWo. 28. Ś p iew any w y ją te k  z opery. 
j } \  .N azw a te renów  w o kó ł ja k ie jś  
ybejscowoścl. 33. Fan tazy jna  ozdoba 
naśladująca sp lo t gałązek, liś c i i 
kw ia tów . 35. Zabawa. 3«. S korup iak  
zf\ S ym bo l nadzie i. 38. Z b ro jow n ia , 
a lJ®jsce przechow yw ania b ron i.

U onow o: 1 .'B u d ka  do sprzedawania 
Sazet. 2. Ten, k to  k u p u je  skradzione 

3. Pochodzące od lw a . 4. N ie - 
ąpodziewany na jazd. 5. P lecy, ra in io - 
?“ • S. S znurek do zapalania m in . ’i. 
ja łów ek do ta b lic zk i. 8. D robna rno- 
P®ta w , daw ne j Polsce. 10. Z d rob n ia 
na nazwa k ro w y  b ia ło  - czerwonej 
maści. 12, Znany dzieciom  bohate r z 
w -tu  ro zb ó jn ika m i. 14, Im ię  bohatera 
gnanej pow ieści E. O rzeszkowej. 15. 
"Toń róży. a ka c ji itp . l ł .  im ię  poety 
“ hgielBkiego W ildego. 16. T e k t, um ie - 
« cza n y  na tab licach  pam ią tkow ych , 
o r ie n ta cy jn ych  itp . 21. D a je  b y d łu  
y to y ,  23. s tru m y k  gó rsk i. 24. c z ło - 
w ie k  m echaniczny. 23. P ika, dzida. 
Ï "  Niezbędna część składowa maszy- 
Sy do pisan ia. 29. Ryba ludo jad . 30. 
"h w y ta  m yszy, zw ierzęta (wspak). 32. 
rO n ł“  w  jez. inć. 34. G re ck i bożek 
w °Jny.

z a d a n i e  W Y JĄ T K O W E  z ... w y 
j ą t k a m i — pkt. 3

(u ł. Eug. M a tw ie jczuk)
Panow ie — Jankow ski, A leksandro- 

wic/-. K az im ie rz , S tan is ław ski, Józe-

f ia k  i  B o les iaw czyk są posiadaczami 
im io n  — Jan, A leksander, K azim ierz, 
S tanis ław , Józef i  B olesław  oraz na
dobnych m ałżonek o im ionach — Ja
nina, A leksandra , K azim iera , S tani
sława, Józefa i  Bolesława.

Czcigodne te i  szczęśliwe '.stadła mał 
żeńskie zam ieszkują w  .Tanowu:, a ,- 
ksandrow ie , K az im ierzu . S ta n is ła w o  
w ie , Józefow ie i  Bolesławcu - 
de stad ło  w  jedn ym  z  w ym ien ionych  
m iast.

Żaden z onycn panów. z w y j ą t - 
k ł e m  j e d n e g o ,  nie je s t posiada
czem im ien ia . k tó re  sw ym  U roT",e'  n iem  ¿podobńia ioby się do nazwiska 
danego pana; n ik t  z tychże panów, z 
w y j ą t k i e m  j e d n e g o ,  m e po
siada m a łżonk i o im ie n iu  podobnym  
do im ien ia  tegoż pana oraz żadna z 
pań, z w y j ą t k i e m  j e d n e j ,  n ie 
posiada im ien ia , upodobnia jącego się 
do nazwiska je j m ałżonka.

Żadne z tych  najszczęśliwszych pod 
słońcem m ałżeństw  n ie  zam ieszkuje, 
oczyw iście z. w y j ą t k i e m  j e d n e -  
g o , w  m ieście o nazwie podobnej do 
nazwiska szanownego m ałżonka ja k  
rów n ież żadne y, n ich , z w y j ą t 
k i e m  j e d n e g ó ,  n ie  zam ieszkuje 
w  m ieście o nazwie podobnej do 
im ie n ia  pan i m a łżonk i. Podobnież ża
dna z m ałżeństw , z w y j ą t k i e m  
j e d n e g o ,  n ie  zam ieszkuje w  m ie 
ście, któ rego nazwa upodobnia łaby 
się do im e ln ia  pana m ałżonka.

M ałżeństwa te tw orzą  poniekąd je 
dną zw artą  rodzinę s-zwagroslwa, 
gdyż żona każdego ,z naszych panów 
je s t siostrą jednego z pozostałych 
czterech, gdyż jeden z panów w  y  -  
j ą t k o w o  s ios try  n is  posiada. K aż
d y  z ow ych czterech, posiadających 
s ios try  panów, -posiada jedną siostrę 
z w y j ą t k i e m  j e d n e g o ,  k tó 
r y  ma d w ie  s ios try  —■ obie zamężne

D z iw nym  tra fem  okazało się. iż 
każda z pań posiada fm lę  upodab
nia jące się do swego panieńskiego 
nazwiska z w y j ą t k i e m  j e  tgn e 3, 
k tó re j irn ię  podobne ,1est sw ym  
b rzm ien iem  do nazwy m iejscowości, 
w  k tó re j zam ieszkuje b ra t ow e j pąni.

O kreś lić  na podstawie' log icznych 
w yw odów  im ię  każdego z w ym ie n io 
nych  panów, im ię  m a łżonk i i m ie j
sce zam ieszkania każdego, wskazać 
pana nie posiadającego s ios try  oraz 
pana oosiadającćgo dw ie  s iostry, 
(kreślić* kogo z k im  łączy po krew ień 

stw o szwagrostwa i  rodzeństwa, 
jeże li:

1. Im ię  pana Aleksandrowicza j st 
Józri»

2. M iejscowość, gdzie zam ieszkuje 
pan Jan upodobnia się. do nazwiska 
pana Stanisława»

3. B ra t pan i Józefy nazywa fllQ 
z i  m i orz i  jes t m a łżonkiem  pani

l>U a i  pan i K az im ie ry  nazywa się i 
S tan is ław  1 je s t szwagrem pana K az i- '

^ r i m i ę  pana Józefiaka upodabnia 
sie do nazwiska pana Bolesława k tó 
ry  zam ieszkuje w  K azim ierzu .

6. Siosra pana Bolesława mieszka w

7. Im ię  żony pana A leksandrow icza 
upodabnia się do nazwy m iejscow o-
ści. gdzie m ieszka ją pp. B o le s ła w o ^ - 
koWie.

3. pp . Józeflaćy m ieszkają w  B o
lesławcu.

fcirn języku „pergamot“  znaczy 
księżniczka) zjaw iły się u nas do
piero po wojnach krzyżowych. 
Najprawdopodobniej przywędro
wały one z Persji lub Turcji.

KOPER po raz pierwszy poka
zał się w. Hiszpanii, KOPER wio
ski na wyspach Kanaryjskich, 
PIETRUSZKĘ sprowadzono z E- 
giptu.

Ojczyzną ANANASÓW bym
Południowa _ Ameryka. Europej
czycy dzięki swoim licznym po
dróżom nie ty lko  rozpowszechnił! 
je u siebie, ale także przewieźli 
do A fryk i i Azji. Pierwszy ana
nas w Europie znalazł się na ®i°- 
le króla Ferdynanda (Katolickie
go) gdzieś około roku 1515.

Naglona KALAFIORU przywie
ziono do nas z Cypru.

DYNIE pochodzą z Azjatyckiej 
Rosji, CZOSNEK z lorajćw połu
dniowo-wschodnich, SZCZYPIO
REK z Syberii, CHRZAN i RZOD 
KIEW  z Chin, SZPARAGI z 
Włoch, BOR i ŁUBIN z Indii.

ŚLIW KI są owocem Syryjskim 
i ormiańskim. Drzewa śliwkowe 
zostały z Syrii przewiezione d<? 
Włoch i  Grecji razem z innymi o- 
wocnnii wschodnimi. Za czasów 
słynnego Katona znane były w 
Europie tylko śliwki suszone. 
Przez templariuszy drzewa ślitv- 
teme dostały się do Francji i  Nie 
mieć. Do Włoch sprowadzono z 
Damaszku (Syria) piękny gatunek 
śliw, nazwany później damasee- 
nami. SMudd domowe lub węgier 
k i przedostały się do nas znad 
Morza Kaspijskiego, zdaje się W 
czasie wędrówki narodów.

Drzew» POMARAŃCZOWE i 
CYTRYNOWE rosły pierwotnie 
tylko w  Medii i Persji. Pierwszy 
szczep pomarańczy na kontynen
cie europejskim zasadzono podo
bno w  Lizbonie W roku 154o, w  
ogrodach niejakiego L.aur&nco.

Drzewa WIŚNIOWE znane już 
były na sto lat przed nar. Chr. w  
Malej Azji. Stąd wocfe rzymski 
LucuMus przywiózł je do Rzjmnu. 
W czterdzieści 1»« Pp nar. Chr. 
sprowadzono wiśnie do_ Brytanii, 
a następnie rozpowszęchnaono je 
po Europie.

ORZECH przedostał się eto Rzy
mu z Persji za ę-zasów panowania 
królów rzymskich. W Europie na
zwano je orzechami włoskimi.

O SZPINAKU dowiadujemy się 
po raz pierwszy w r. !y3! jako o 
postnej potrawie używanej P-zez 
klasztory kontemplatywne.

Na zakończenie kilka słów dla 
palaczy o tytoniu.. •

Ptorwsaą wzmiankę o TYTO
NIU poda! hiszpański mnich, Ro
man Puno, w r. 1496 z St. Domin
go w  prowincji Tatoaco. Siąd ro* 
powszechni! się z czasem po wszy 
stkich krajach europe jsiocn. ra
dialnie -— jak się dowiadujemy 
starych pism — zaczai używać 
tytoniu jako lekarstwa, w  r. lo- • 
Poseł francuski, Jam N M ^n as i« - 
nte tytoniu przesłał z 
swemu znajomemu do Paty > 
r. 1559. Wojska hiszpańskie Ka
rola V przeniosły znajomość pa
lenia tytoniu do Niemiec. I  ierw-. 
sza wreszcie fabryką ,(tytomoWE 
powstała w Holandii. (Ewza)

Przeczytajcie dzieciom..,
M arta  Reszczyńska

Na działce
Jaś ma w łasną grządkę. Na te j jego grządce 
rośnie ju ż  sałata i  b ra tk i pachnące, 
strzęp iasty koperek, czerwona rzodkięw ka 
i  m łoda cebula i  słodka marchewka.
Jaś nab iera w ody w  konewkę blaszaną 
i  podlewa grządkę z w ieczora i rano.

Czy ty  też masz grządkę? Czy patrzysz, ja k  z ziem i 
w ychodzi fasola k ie łka m i drobnym i?
Czy wiesz, ja k  to  m iło  w  ogródku pracować 
i  kopać i  g rab ić i  k w ia ty  hodować?

Chodź ze mną na działkę. Zobaczysz, ja k  z rana 
w  każdym  pączku siedzi w iosna roześmiana, 
ja k  pachnie, ja k  czeka, ja k  k w itn ie  radośnie 
i  ja k i św ia t p iękny —  że aż serce rośnie!

m

„ S t o j ą , c e í<¿ k o ł a ,

W świecie pozornych złudzeń
Siedzimy w kinie. Na ekranie 

ukazuje się właśnie rower, ja d ą 
c y  —- zda się — wprost na nas. 
W pewnej c h w i l i  —  cóż  t o ? Wy-

Jadą nad morze!

22. K on ikó w ka  pkt. 3 
(Uî. Z E T K A )

1 6 2 6 4 13

2 16 17 8 15 1

3

4 16

14 3 20 14 (5

21 S8 10 9

i} !9 12 If 7 3 e

13 If

«>iWląi*nlti Jclttoa które (flge- 
« brawa) ̂ (dcżytaó ruches» asMUfca 

«achowegó myśli Prusa, żawartą w  
,gu«e lewej.

w Y ra*y  klucza: 1. gran ica  pafistwa, 
ćżęść głowy- 3. d rap ieżny p tak , ży* 

w  K o rd y lie ra ch , 4. choroba, w y  
v°lu jąea  w k ró tk im  czasie śm ierć,
• to-amo, !. nuta, ?. broń używana 

at«roży(noś»l, ,

a, „Cny ïKHKtîW“ — l - *
æ s -K'sss. a s J E
r y v t * n ik u  L u by , w ym ien ić  czte ry 
francusk ie  ro d y  k ró le w sk ie .

•  ęt i *
radeyfania !'i>2Wic:tiiń pO-

Twmecniczveb obow iezuifc

Trzyczęściowy komplet ua plażę. 
Zamiast banalnego opalacza blu
zeczka z kwadratowym dekoltem 
i bufiastymi rękawkami, zakrywa
jąca tylko biust. Do tego figi, 
zmarszczone z boków. Bluzka i figi 
x materiału deseniowego. Na figi 
można 'nałożyć szeroką spódniczkę, 
o kroju fartuchowym, przewąkcną 
v, pasie. Spódniczka s. materiału 
jednolitego. Pasek i  plisa na spód

nicy s tego samego materiału 
co bluzka

Urlop nad morzeni będzie wspa
niałą okazją do zużytkowania ze
szłorocznych, niemodnych sukie
nek, w sposób nie tylko praktycz
ny, lecz także odpowiadający 
wskazaniom mody i elegeiicji. Ża
dna bowiem elegancka pani nie 
ubiera się na plażę w modną su
knię, o szerokiej, plisowanej spó
dnicy, kapelusz z woalką i pan
tofelki na wysokich obcasach! 
Zamiast tego potrzebna jej będzie 
suknia plażowa z kolorowego 
płótna lub kretonu, szorty, opa- 
laez, kostium kąpielowy, ewen
tualnie spodnie i bluzka.

Komplet na plażę najlepiej 
mszyć trzyczęściowy: opala cz, 
szorty lub figi, suknia zapinana 
od góry do dołu na guziki, lub 
spódnica o kroju fartuszkowym, 
którą wiążemy w talii. Taki kom
plet plażowy możemy zrobić z 
dwóch nu»t«ri»lów, gładkiego 1 
wzorzystego, 1 w ten sposób zu
żytkować niemodne sukienki. DI» 
ochrony, głowy przed działaniem 
słońca jfreponujemy kapelusz zo 
słomy, w stylu przypominającym 
nakrycie głowy kulisa. (Kapelusz 
taki, wiązany na kolorowe taśmy, 
w Warszawie np. kosztuje <MH! zl).

Najpraktyczniejsze nad morze 
obuwie, to pantofle z kolorowej 
rafii, na podeszwie z drzewa. Ko
stium kąpielowy, płaszcz od de- 
« M .  oniower aa dni chłodniej

sze, chusteczka na głowę, ciemne 
okulary i duża torba plażowa, 
którą najlepiej wykonać z tego 
samego materiału co komplet, uzu 
pełnio ją nas® ekwipunek.

Mając tak zaopatrzoną garde
robę wystarczy t»m  jedna suk
nia, normalna, na to, ażeby na 
każdą okazję być odpowiednio 
ubraną. Jeżeli szyjemy suknię no
wą, specjalnie na wyjazd nad mo
rze, najlepiej wybrać garsonkę w 
kolorze białym czy kremowym, 
ze złotymi guzikami, do tego ka
pelusz w fasonie canotłer. Całość 
taka będzie odpowiednia nawet 
ne ewentualny wypad dó kawiar
ni czy na dancing, o ile nałożymy 
pantofelki na wysokim obcasie.

Pamiętajmy o tym, że umiejęt
ność dobrego ubierania się pole
ga nie na tym, ażeby mieć dużo 
garderoby, tylko odpowiednią na 
ten cel, któremu ma służyć!

Jolanta

Świat się śmieje...
PO PODROŻY

■ -& >  !

— A mówiłem ci, te to nie jest 
ze sloóca, tylko z dymu lokomo- 
tywy...

(„Ici Paris“)

P O S K R A M IA C Z  U  S IE B IE  
W  D O M U

Bluzka i szorty s kolomwego, płót
na, oraz bardzo modna tv obecnym 
sezonie garsonlca z krótkim, dopa
sowanym żakiecikiem i o bardzo
szerokiej, układanej w kontrafałdy 

spódnic!/ i

Cl K ii
STANY ZJEDNOCZONE. — Pi

sarka amerykańsko, Frances Win- 
Wa:e, wydała niedawno powieść bio
graficzna o słynnej romantyczce 
francuskiej, George Sand, przyja
ciółce Fryderyka Chopina. Książ
ka, rozchwytywana w Stanach Zje
dnoczonych, zaczyna się ukazywać 
w przekładach w różnych krajach 
Europy,

P. Eleonora Rco-eveit, weowa po 
amarłyca wielkim prezydencie Sta
nów Zjednoczonych, Franklinie De
lano Rooseveicie, otrzymała ód 
Queens University w Kingston 
(stan Ontario) tytuł doktora honoris 
causa. Nie jest to bynajmniej pierw 
szy honorowy stopień naukowy, na
dany tej wybitnej kobiecie i dzia
łaczce społecznej w celu uczczenie 
jej zasług. ( » )

myślą że ja je- 
tchórz-

—* A więc
stem takim zwyczajnym 
U w y* lwem...?

(„Opera“)

ZDOLNE DZIECKO

2 5 t

— Panie dyrektorze, będzie pan 
miał z nim w szkole prawdziwą 
poeir Hę. On umie naśladować 
głosy wszystkich zwierząt..-

daje się. że kołu pojazdu nagle 
zmieniają kierunek i  wyraźnie co
fają się.

Zapewne nieraz już zastanowiło 
niejednego to dziwne zjawisko. 
Jak to jest możliwe? Złudzenie 
optyczne? Nie, źródło tkw i w  
czymś innym, w. tym mianowicie, 
że obraz, zjawiający się na ekra
nie kinowym nie jest, mimo po
zorów, obrazem ruchomym, tylko  
szybkim nastęjMtwem krótko
trwałych, stałych obrazóu:, bie
gnących po sobie W odstępach 
1I-« sekundy. Dzięki ternu że 
oko nasze nie jest zdolne u- 
chwycić tak krótkich odstępów 
czasu — suma k ilku  czy kilkuna
stu stałych obrazów stwarza w  
.nas pozorny obraz ruchu, przebie
gającego na ekranie.

Zjawisko, „cofania się“  kół na 
ekranie nie zauważymy jednak
że, jeśli koła te będą gładkie, o 
równej powierzchni, wystąpi ono 
natomiast przy kołach mających 
szprychy (rower, motocykl). Po
staramy się to wyjaśnić na przy
kładzie.

Przyjmijmy, że koło o 12 szpry
chach obraca się z szybkością 2 
pełnych obrotów na sekundę. Je
śli koło to ukazywać się będzie 
na ekranie w odstępach 1l-ji sek., 
to odniesiemy wrażenie, źe stoi w 
miejscu, a to z tej prostej przy
czyny, że w 1ln  sek. wykonało ono 
’ /i* swego obrotu, a ponieważ ma 
właśnie 12 szprych, każda z nich 
nie zmieni pozornie swego położe
nia. Zamiast więc pokazać obra
cające się z szybkością 2 obro
tów/sek. koło w odstępachJ/rt sek., 
możnaby równie dobrze rzucić na 
ekran obraz tęga samego koła to 
stanie spoczynku. Wrażenie wzro
kowe będzie bowiem identyczne.

Przyjm ijmy teraz, że koło takie 
wykasuje np. 21/« obrotu/sek. 
Wówczas następujące po sobie 
obrazy nie będą się nakrywały, 
bowiem szprychy przesuną się 
każdorazowo trochę naprzód, tro 
chę — t). dokładnie o taką odle
głość, jaką wykonałoby to koło 
przy ’ /.i obrotu/sek. A więc koło, 
które obraca się nieco szybciej 
jak owe „krytyczne" 2 razy na se
kundę, na ekranie czyni wraże
nie posuwającego się naprzód.

Odpowiednio do tego zmienia 
s ię  to zjawisko przy kole, wyka
zującym mniejszą liczbę obrotów 
jak 2/sek., a więc np. 1 %. W tym  
wypadku co */** sek. szprychy ko- 

i la o minimalny odstęp pozostają 
w tyle, nie osiągając pozornej sy
tuacji spoczynku, przez co wyda
je nam się, że koło wolniutko 
(znóte o l l i  obrotu/sek.) cofa się.

Nie trudno obliczyć, że wraże
nie kota w spoczynku powtarzać 
się będzie nie tylko przy 2 obro- 
tach/sek., ale przy 4, 6, 8 i  każdej 
następnej wielokrotnej liczby 2, 
tj. zawsze wtedy, gdy obracające 
się kolo w 1 « sek, pokona długość 
tuku, leżącego między dwoma na 
stępującymi po sobie szprychami. 
Przy nieco większej liczbie obro
tów wydawać nam się będzie, żt 
kolo posuwa się naptzód, przy 
mniejszej, że cofa się.

Zrozumiałym jest więc teraz, 
dlaczego koła na ekranie nagle 
zmieniają kierunek, dzieje się to 
każdorazowo, gdy liczba obrotów 
się zmienia, przy czym przekra
cza, lub nie osiąga „krytycznej“

(„lei París") i liczby 3 i jej wiekłktoMiłSii-
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O z le s ię ć  r a z y  s & i j f o c f e f  n i ±  p o c i ą g i e m

Na powietrznym szlaku Polski
Kiedy nieraz, gdzieś wysobe 

nad nami, posłyszymy warkot sa
molotu, wprost bezwiednie poczy
namy śledzić jego podniebny lot. 
Srebrzysty ptak, sunący po tafli 
nieba, ma ciągle jeszcze dla nas 
pewien tajemniczy urok. Przeno

sić się z miejsca na miejsce sa
molotem, to przecież zupełnie co 
innego, niż przemierzać tę prze
strzeń koleją.

Komunikacja lotnicza w Polsce 
odbudowuje się i rozwija coraz 
lepiej. W ostatnim, 6-miesięcznym

. .Gdy nadejdzie ta chwila, serce twoje pozna mnie.. (Sen- 
tymentalne słowa z takiego samego filmu produkcji amerykań

skiej ,,Płomień Nowego Orleanu” .)

, , S t a l o w e  s e r c a * *
C zw arty z ko le i pełnom etrażowy f i lm  p ro d u kc ji po lsk ie j, 

k tó ry  w  ostatnich dniach wszedł na nasze ekrany, nosi w ie le 
m ów iący, choć odrobinę pa te tyczny ty tu ł „S ta low e serca".

Tematem film u  jes t ro k  1944 na-Ś ląsku . Rok, przynoszący 
w ie lk ie  rozstrzygnięcia, rok  pachnący już wolnością i  pobrzm ie
w ający da lek im i grzm otam i nadchodzącej burzy. Burza- ta  niosła 
z sobą odwet i  słuszną karę, zmuszając okupanta do coraz częst
szego ogfądania się za siebie, do przygotowania odw rotu.

A kc ja  film u  rozgryw a się „gdzieś na Śląsku“  w  hucie i ko 
paln i. Tematem jest w a lka  śiąskie/go górn ika  i  hu tn ika  z oku
pantem, k tó ry  żelazną ręką d ła w ił na jlże jszy choćby odruch pro- 

, testu, najsłabszy nawet gest buntu. Żelazna jest ręka okupanta, 
ale stalowe jest serce śląskiego robo tn ika . N a ' tym  tle  narasta 
k o n flik t, tu  zawężla się akcja.

G łówną ro lę  w „S ta low ych  sercach" gra fak tu ra . Płonąca stal, 
dym iące kom iny, w ybuchający dynam it odstrzału w  kopa ln i — 
;ą na jba rdz ie j fo togenicznym i akto ram i każdego film u . W  na
szym w ypadku przesadzono nieco w  wyzyskan iu  tego nie p ła t- 
lego aktora. S kutk iem  tego przez dość d ług i czas, n ic  się w ła 
ściwie na ekran ie  nie dzieje. Tdą górn icy do pracy, w racają  gó r
n icy z pracy; w alcow nie sta li w idz im y trzy  razy pod rząd. Na 
szczęście ra tu ją  sytuacje dobre zdjęcia * kopa ln i, ni* przeryso
wana dynam ika rzete lne j, ludzk ie j pracy, nap inające j krzyże 
w  lu k , a m ięśnie w  cięciw y. Konsp irac ja  zaczyna się z p rzyb y 
ciem inżyn ie ra  K aro la  (Wt. Hańcza), i  Paw ła (S tanisław W in- 
czewski). O b iektyw  się szczęśliwie rozkręca, w yciąga on suge
stywne tw arze górn ików , podgląda szpiegującego inspektora (Ser- 
w ińskt) i no tu je  in teresu jący rozw ój wypadków.

N ieste ty konsp iracja  przedstaw iona jest trochę naiw nie. N iem - 
cy widzą źdźbła, nie dostrzegając przysłow iow ej be lk i. Sceny w 
am bu la to rium  niedociągnięte, częściowo z w in y  dziw n ie  d re w 
n iane j D anki (Laskowska).

D opiero od po łow y m nie j w ięce j akcja się ożywia. Dobre sceny 
.śledztwa, mocno potraktow ana scena egzekucji, wzm agają na
pięcie. Zamach sabotażowy dobrze um otyw ow any. Śm ierć Pawła 
w  d rug ie j edyc ji stanowczo logiczniejsza. W ybuch w  hucie do
skonalę uchwycony. Do re a lizac ji p ierw szej edycji śm ierci Pa
w ła , na szczęście n ie  doszło.

K oniec f ilm u  na zupełnie dobrym  poziomie. Doskonałe epizo
du -rozbra jan ia  N iem ców pozwala ją nam na pochwalenie p. J a 
nuszewskiego, k ie row n ika  rea lizac ji i montażu. Reżysera bowiem 
ten f i lm  n ie  ma. Natom iast jest k ie ro w n ik  lite ra c k i — Gustaw 
M orcinek.

Na specjalne podkreślenie zasługuje w ysoki poziom technicz- 
' ny  „S ta low ych  serc“ . Zdjęcia R udolfa  N o rb e rta  czyste, a w  p le 

nerach m iękk ie  w  rysunku . W  film ie  tego rodza ju  jes t to  ele
m ent bardzo ważny.

D źw ięk czasami szwankuje. K ro k i inspektora przechadzają
cego się po. poko ju  są akustycznie o ćw ie rć  sekundy późniejsze 

. od fo to g ra fii. A  ćw ie rć  sekundy to czasem dużo:

i .„ P f o i n i e «  , l o n e ł | o  O r l e a n u
F ilm  p ro d u kc ji am erykańskie j p. t,. „P łom ień  Nowego O rłea- 

. nu", zaczyna się od nieporozum ienia. Otóż ty tu ł n ie  ma nic 
wspólnego z treścią. Za to. sam f i lm  obwarowany jest ta k im i na

zw iska m i, że zdawało by się wszystko jest w  najlepszym  porząd
ku. Tymczasem obraz, choć p rzy jem ny, należy zaliczyć do słab- 
szch.

Składa się na to k ilk a  przyczyn. Przede w szystk im  banalna 
treść przedstaw iająca fragm ent dzie jów  u rodz iw e j aw anturn icy, 
k tó ra  ostatecznie przełożyła rom antyczną m iłość do m arynarza 
nad dobrze zaopatrzoną kabzę męża bankiera. Może zresztą nie 
ostatecznie, może się jeszcze nam yśli; o tym  jednakże f i lm  nie 
m ów i. K aprys kob ie ty  nieraz już zm ienia! bieg h is to rii, n ie  na
leży jednak z tego powodu traktow ać go poważnie, zwłaszcza, 
gdy idzie o los łysawego bankiera.

N iezależnie od tego cala ta, z na tu ry  rzeczy dość banalna 
h is to ria , podlana jest m d łym  sosem sentym enta lne j muzyczki 
i bezpłatnym  blaskiem  księżyca.

W  charakterze s o lis tk i w ystępuje, n ieste ty przez m om ent ty lko , 
potężna „m a tka  rzek " — M iss is ip i.

Gałą tę h is to rię  „pod p a rto “ , ja ko  się rzekło, w ie lk im i nazw i
skami. G łówną ro lę  gra w  tym  film ie  M arlena D ie tr ich  a reży
seruje nie k to  inny, jeno Rene C la irę. N ieste ty jednak potężna 
sylweta reżysera zn ik ła  bez śladu za p ięknym i p le ca m i. blond 
M arleny, bo m imo bacznego p rzyg lądan ia  się, nie zdołaliśm y 
w y k ry ć  śladu w ie lk iego C la ire ‘ ‘a w  „P łom ien iach  Nowego O r
leanu“ .

Na zakończenie chcie liśm y zw rócić uwagę na p ierw szy p o lsk i 
f i lm  ku k ie łko w y , p. t.: „Z a  czasów k ró la  K ra k a “ , zm ontowany 
przez p lastyka  W asilewskiego. F ilm  ten, po m ija jąc  u s te rk i tech
niczne, jes t naprawdę bardzo p iękny. Jest przede w szystk im  do
skonale w ys ty lizow any i opracowany z ogrom ną starannością 
i  nakładem  pracy. Możemy się z niego cieszyć — m y i nasi m łodsi 
ko ledzy — dzieci. A L L A N

okresie jesienno-zimowym, pol
skie Linie Lotnicze przewiozły 
20.311 pasażerów, oraz 291.216 kg 
bagażu i poczty. Identyczne pozy
cje z roku 1938 wykazują za okres 
półroczny 15.200 pasażerów i 206 
tys. kg bagażu.

Trasa codziennych lotów sieci 
krajowej wynosi ponad 6 tys. km, 
w sieci zagranicznej około 4.500 
km.

Samoloty komunikacyjne, utrzy 
mując przez cały rok stalą, co
dzienną komunikację, spełniają 
rolę pewnego i najszybszego łącz
nika. Komunikacja lotnicza łączy 
najżywotniejsze ekonomicznie cen 
tra kraju między sobą oraz ośrod
kiem dyspozycyjnym, jakim jest 
Warszawa. Przez połączenie Ka
towic z Łodzią i Gdańskiem zbli
ży! się «'«głowy i hutniczy Śląsk 
do włókienniczej Łodzi oraz do 
naszego największego portu, jako 
punktu handlowego. Katowice, a 
zatem cały Śląsk (z przesiadką, 
kilkanaście minut czekania w Po
znaniu) mają połączenie ze Szcze- 
cinem. W ten sposób wszystkie, 
główne centra gospodarcze kraju 
objęte są siecią komunikacji lot
niczej.

Warszawa, .jako port centralny, 
ma komunikację z Gdańskiem, 
Szczecinem, Bydgoszczą, Pozna
niem, Wrocławiem, Krakowem i 
Katowicami. W ruchu zagranicz
nym utrzymujemy stalą komuni
kację, własnymi samolotami, z 
Paryżem, Berlinem. Sztokholmem, 
Belgradem. Budapesztem. Pragą 
Czeską, Bukaresztem i Zurychem.

Polski „Lot“ zdołał już dopro

wadzić swój sprzęt techniczny do 
takiego stanu, że gwarantuje on 
pełne bezpieczeństwo. Wspaniały 
element ludzki, i  jakiego rekru
tują się nasi piloci komunikacyj
ni, mający za sobą bogate do
świadczenie, nabyte w okresie 
minionej wojny, zasługuje na peł
ne zaufanie.

Nie bez znaczenia jest cena prze 
jazdów. Została ona skalkulowa
na w ten sposób, że koszt przelo
tu odpowiada mniej więcej cenie 
przejazdu slipingiem IX klasy. 
Prawie 10-krotne skrócenie czasu 
podróży też w kalkulacji podróż-

„ Taksówki powietrzne” Polskich Linii Lotniczych, 
rykańskie typu. „ Cesna“

czyli aparaty

Aparaty gontom etryczne pożywiają samolotom, lądować bezpiecznie 
podczas mgły oraz u) nocy

Foto Ag. -Lustr. „A P I“

Samoloty pasażerskie „Lotu" przed każdą drogą są dokładnie kontro
lowane przez ekipą specjalnie wyszkolonych mechaników

*
nego posiadać musi niemałe zna
czenie.

Dla wygody przedsiębiorstw 
handlowych i osób prywatnych, 
które niejednokrotnie mają spe
cjalnie pilne przesyłki, wprowa
dzone zostały przez „Lot“ lotnicze 
przesyłki frachtowe. Przesyłki te 
przewożone są normalnymi, roz
kładowymi samolotami i natych
miast po przybyciu na*lotnisko 
rozwożone do adresatów' własny
mi samochodami, tak iż w prze
ciągu 2 — 3 gócłżin towar znajdu
je sie w miejscu przeznaczenia. 
..Lot" przewozi również przesyłki 
lotnicze, krajowe i zagraniczne. 
Jest to najszybszy sposób dostar
czenia listu do adresata. Np. list 
wysłany pocztą lotniczą z War
szawy do Nowego Jorkn idzie za
ledwie trzy dni!

Tabor Polskich L in ii Lotni
czych składa się w chwili obecnej 
z 31 samolotów komunikacyjnych 
typu Douglas i 5 typu Languednc. 
Ta ilość maszyn pozwoliła na

zwiększenie ostatnio częstotliw*1' 
ści lotów nie tylko w kraju, 1®C* 
i na trasach zagranicznych. D°' 
tychczas lataliśmy za granicę 8* 
każdej lin ii jedynie raz w ty»0' 
dniu. Obecny, wiosenny rożki»1* 
lotów, przewiduje dwukrotne *  
ciągu tygodnia połączenie z P>' 
ryżem, Pragą i Sztokholmen1' 
Niezależnie od połączeń, utrzy
mywanych własnymi samolotan11, 
współpracujące z nami zagranic*' 
ne towarzystwa lotnicze utrzym11' 
ją komunikację pomiędzy War
szawą a Zurychem przez PraS ’̂ 
Białogrodcm przez Pragę i *e 
Sztokholmem przez Visby.

W najbliższej przyszłości prz®' 
widziany jest szereg nowy**’ 
własnych połączeń zagranicznych' 
w pierwszym rzędzie otwarci® 
lin ii do Kopenhagi.

Srebrzyste ptaki, coraz częściej 
sunące po nieboskłonie 1 eora* 
częściej słyszany warkot moto
rów głoszą najlepiej śpiewny*11 
terkotem silników wzmożone tęt
no rozwijającego się życia kraj*1'

Kpt. Pkmczyńskt, many lotnik
zwycięzca Challengeu, obecni®

, szef pilotów „Lotu”

Album filatelisty

Każdy filatelista powinien po
siadać przynajmniej podstawowe 
■wiadomości. o rodzajach papieru. 
Powinien wiedzieć, że są papiery 
miękkie i twarde, gładkie i szor
stkie, grube i  cienkie. Rozróżnie
nie tych wszystkich odmian nie 
jest dla początkującego zbieracza 
takie łatwe. Grubość do 0,07 m m  
mają cienkie papiery, do 0,1 ram 
— średnie, ponad 0,1 mm — grube.

Prawie wszystkie znaczki dru
kowane są na tsw. papierze ma
szynowym. W pewnych wypad
kach, używany jest jednak na 
znaczki i  papier bibułkowy, celu
lozowy i kredowy.
, Przez gładzenie nawilżonego 

papieru specjalnym, i calcem, o- 
trzymuje się papier gładki, tzw. 
satynowany. Papier, powleczony 
warstwą kredy nazywa się kre
dowy.

Nawet wytrawny filatelista nie 
potrafi czasami rozpoznać druku 
i określić do jakiego z trzech za
sadniczych rodzajów on należy. 
Rodzaje te to: druk wklęsły, w y
pukły i płaski.

Druk wklęsły polega na w yry
ciu rysunku na płycie miedzianej 
lub stalowej. Farbę drukarską na
kłada się tylko na miejsca wklę
słe i stąd przejmują ją zwilżony 
papier, przy silnym prasowaniu 
podczas druku. IV noicoczesnym 
druku wklęsłym obraz fotografuje 
się i przenosi na płytę względnie 
walec miedziany, który następnie 
zostaje wytrawiony. Ten rodzaj 
druku wklęsłego (heliograwiura 
lub raster),jest obecnie najczęściej 
używany, przy wykonywaniu 
znaczków. Poznaje się go najle
piej przez szkło powiększające. 
Obraz składa' się tu z drobnej 
siatki. Na znaczku, wykonanym 
zwykłym drukiem Wklęsłym, fa r
ba nałożona jest grubymi warst
wami. Przy tego rodzaju druku 
różnice w wymiarach znaczków 
dochodzą do 1 mm. Powoduje je 
nierówne zwilżenie a następnie 
suszenie żnaczka.

Przy druku wypukłym obraz 
znaczka tworzy' na odwrocie w y
raźne wypukłe kontury. Druk of- 
setowy używany jest przy druko

waniu znaczków ó bardzo w iel
kim nakładzie. Obraz fotografuje 
się na płytę Cynkową i wytrawia, 
a następnie przenosi się go na wa
lec gumov:y, który drukuje zna
czek. Znaczki wykonane tym, 
sposobem odznaczają się miękko
ścią rysunku i piękną, żywą 
barwą.

Bardzo łubiane przez fila te li
stów są znaczki, wykopane dru
kiem tłoczonym. Wyglądają bar
dzo ładnie i  plastycznie. Druk po
wstaje z dwóch płyt, z których 
jedna nakłada farbę, a druga tło
czy obraz.

Druk płaski wykonuje się n° 
specjalnym kamieniu wapienny1,11 
na którym tuszem maluje się ° ' 
brąz. Kamień impregnuje się c?1®' 
micznie, w ten sposób, by tł/l* 
te części, które następnie tworZi 
obraz na znaczku, przyjęły _ 
drukarską, a reszta miejsca P° 
została biała. Nakłady przy te? , 
rodzaju druku nie mogą być-v>*e 
kie, o ile obraz m.a być wyraz*” 
i równy. Znaczek, wykonany 
rodzajem druku ma niewyrazrl 
kontury i  rysunek robi wraże* ’ 
„płaskie“ . (M-

Włochy wydały nową serię lotniczą-, o wysokiej wartości nominal
nej, a mianowicie: 100 lirów — ciem.no-niebiesko-ziclony, 300 lirów  — 
eremno-czcrmono-lila, .500 liró w  — ultramaryna. (Znącękóu> dostarczy
ła Zachodnia Agencja Filatelistyczna, Katowice, ul. 3 Maja nr, 7)

Dekret przeciwko... kaszanej kiszce
Do niezwykłych pamiątek historycznych po cesarstwie 

bizantyjskim należy ciekawe orędzie, wydane w końcu IX  W. 
przez władcę tego państwa, Leona IV. Dokument ten odnosi 
się do sprawy wyrobu kiszek, przetłumaczony na język 
.współczesny brzmi: .

„Doniesiono nam, że taki ludzi napadł narów, że w części 
dla obżarstwa, zamieniają krew na potrawę, celem jej spo
żywania. Doniesiono nam zatem, że są tacy, którzy krew. 
w pomieszaniu z innymi jadalnymi produktami, kładą w trze
wia zwierzęce, niby w worki i w ten sposób spożywają. Dł’1' 
żej tego nie ścierpimy i nie pozwolimy, aby honor nasze»*1 
rządu byl znieważany tak ohydnym wynalazkiem, jedynie dl» 
dogadzania obżarstwa żarłocznych ludzi. Kto krew mieś*® 
z potrawami, czy sprzedaje, ciężko ma być karany, a na zn»K 
utraty czci, ma być golony na głowie, aż do samej skóry. Tak
że i zarządców miast surowo karać będziemy, albowiem 
przez nieudolność w' zarządzie doprowadzają do takiego n»“ '  
użycia wstrętnego. Za opieszałość tę winni będą płacie P° 
1(1 funtów złota."

Jak widzimy, absolutni władcy bizantyjscy interesowali s« 
nie tylko nakładaniem na ludność wysokich podatków “  
utrzymywania wielkiej armii i flo ty i przepychu dworu kr - 
lewskiego. Regulowano nawet to, co ta coraz bardziej ub 
żejąca ludność może jadać. , .

Rozpadło się państwo bizantyjskie, pozostała. . .  kiszk
Weszła do jadłospisów całego szeregu państw, jest jcani ̂  
z ulubionych polskich przysmaków. Można ją kupować ,naW-- 
w dni bezmięsne, bez obawy ogolenia głowy!


